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POZNAŃ, 15 lutego.
Piątkowe posiedzenie francuskiego Zgro­

madzenia narodowego było nadzwyczaj ożywione. 
Gambetta brał udział w rozprawach i bardzo 
żwawo przemawiał za wnioskiem pana Brisson 
i za rozwiązaniem Zgromadzenia narodowego, 
podczas kiedy rząd przeciw temu się oświadczył. 
Po odrzuceniu żądania nagłości dla wniosku p. 
Brisson przedłożyli Waddington i Vautrain dwa 
nowe projekty do prawa o zorganizowaniu senatu, 
które przekazane zostały komisyi konstytucyjnéj 
do zbadania. Wniosek, żądający, aby na po­
rządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia 
umieszczono projekty do praw tyczących się or- 
ganizacyi władzy marszałka Mac Mabona, został 
odrzucony a posiedzenie niebawem solwowano. 
Z tegoż posiedzenia donoszą jeszcze, że minister 
spraw wewnętrznych jenerał Chabau dla-Tour 
oświadczył naprzeciw wywodom pana Gambetty, 
iż niepodobieństwem jest dla rządu oraz dla stron­
nictwa zachowawczego przyjąć instytucyą senatu, 
któryby obierany był na zasadzie prawa powsze­
chnego głosowania. Zauważa jednakże rząd 
z pewném zadowoleniem, że lewe centrum nowe 
postawiło propozyeyé względem zorganizowania 
senatu. Minister zakończył mowę swą oświadcze­
niem, że wczorajsze głosowanie takie ma znacze­
nie, iż Francya nie potrzebuje wprowadzać wży­
cie tyle niebezpiecznych, a przez lewicę propono­
wanych' projektów, które tak słusznie zaniepoko­
iły naród cały. — Agence Havas dowiaduje 
się, że ministerstwo wczoraj wieczorem miało mar- 
szałkowi-prezydentowi oświadczyć; iż przy po­
danej dawnićj dymisyi koniecznie obstawać musi 
i że niebawem potćm powołany został do mar­
szałka książę de Broglie, który otrzymał polece­
nie utworzenia nowego gabinetu. — Komisyd 
konstytucyjna zebrać się ma niebawem, aby zba­
dać nowe propozycye panów Waddington i Vau­
train co do organizacyi senatu i zdać z nich sprawę 
w Zgromadzeniu narodowćm. — Wiadomość po­
wyższa Agence Havas sprawdziła się nader 
szybko, donosi bowiem Biuro Wolffa z Paryża, 
że marszałek Mae Mahon przyjmował jeszcze 
w sobotę księcia de Broglie. Marszałek Zgroma­
dzenia narodowego, pan Buffet, był przy konfe­
rencyi tej obecnym. — Według Agence Ha­
vas są jednak wszystkie krążące obecnie wieści 
o składzie przyszłego gabinetu przedwczesnemu 
— Przed paryskim sądem przysięgłych rozpo­
częły się w piątek zeszły rozprawy w procesie 
jenerała Wimpffen przeciw panu Pawłowi de 
Cassagnac, wytoczonym z powodu rzekomo oszczer­
czych twierdzeń tegoż pod względem zachowania 
się jenerała podczas bitwy pod Sedan. Pierwszy 
dzień rozpraw, który zwabił na salę sądową ogro­
mną ilość publiczności, wypadł niekoniecznie ko­
rzystnie dla jenerała Wimpffen.

Z Petersburga donoszą do telegrafi­
cznego Biura Wolffa, że na wystósowaną 
pod datą dniif 20 stycznia do tamtejszego ambasa­
dora angielskiego depeszę, w którćj rząd angielski 
odmawia wzięcia udziału w dalszym ciągu konfe- 
rencyi brukselskich co do ustanowienia prawideł 
wojennych, odpowiedział rząd petersburgski a odpo­
wiedź ta jako tćż i depesza angielska z d. 20 stycznia 
została zakomunikowaną rządom, które brały 
udział w konfrencyach brukselskich. — Znany

Książę Albert.
The life of his Royal Highness the Prince

Consort. by Th. Martin. vol. I.
(Smith, Elder u. Comp.)

(Dokończenie.)
Jednę z najładniejszych części tćj zajmującćj 

książki stanowi opis podróży do rodzinnych stron 
księcia Alberta, prawie wyłącznie pióra kiólowćh 
Oto opis wyjazdu, wyjęty z jćj dzienniczka:

„Piątek, 8 sierpnia 1845
Bliczny mieliśmy poranek. Tak Wikcia jak 

i ukochana Alicya były przy mnie w czasie mego 
ubierania. Biedna kocina radaby bardzo z nami 
jechać — raz po raz o to prosząc i pytając, cze­
mu do Niemiec jćj nie bierzemy ? Chętnie była­
bym ją zabrała i mocno sobie życzyłam które 
z dzieci ukochanego Alberta wziąć z sobą do Ko- 
burga: atoli podróż to daleka, a ona jeszcze ma­
lutka. Głównie na to postanowienie wpłynęły za­
mierzone nasze odwiedziny u króla pruskiego, 
gdziebym nie mogła wziąż jćj mieć pod okiem. 
Wszystko czworo dziatek było przy naszćm śnia­

organ rosyjskiego rządu, brukselski L e Nord, i 
miota się w niepowściągliwych objawach gniewu’ 
na Anglią za odmowną jćj odpowiedź, nazywa ją 
obłudną, nierycerską, i radzi swemu rządowi 
—w odwet za to—podnieść na konferencyi sprawę 
morską, któ ą uchylono na konferencyi bruksel- 
sklćj tylko ze względu na Anglią.

W Izbie niższćj angielskićj zapowiedział 
irlandzki deputowany O’Clerv na dzisiejsze posie­
dzenie interpelacyą w sprawie uznama hiszpań­
skiego rządu. M anowicie pragnie interpelant do- 
wied -ieć się, azali rząd angielski potćm, kiedy już 
uznany rząd marszałka Serrano przestał istnieć, 
oraz, kiedy wojska alfonsistowskie niedawno temu 
tak dotkliwćj doznały klęski przez armią Don 
Karlosa zadanćj. uważa za rzecz pożyteczną dora­
dzać królowćj zbyt może pospieszne uznanie rzą­
dów Alfonsa XTI. — D lia 8 marca odbędzie kró­
lowa w pałacu Buckingham ohcyalną dyplomatyczną 
recepcyą

Biuro Reutera donosi ze Shanghai z d. 
13 bm. d > Londynu, że co do następcy zmarłego 
cesarza Chin, nic do tćj,chwili nie ma jeszcze sta­
nowczo udecydowanego. Lubo Tsaeteen, syn księ­
cia Chun, już jest proklamowany cesarzem pod 
imieniem Kwa.ng-lew, uważają jednak za rzecz mo­
żliwą, że kombinacja ta zostanie obaloną w razie, 
gdyby cesarzowa wydać miała na świat jeszcze 
drugiego syna. Wtedy obiedwe owdowiałe cesa­
rzowe podczas małoletności księcia mianowaneby 
zostały regentkami Wieść o samobójstwie cesa- 
rzowćj nie potwierdza się.

O Najprzewielebniejszym naszym Arcypa-i 
ster z u piszą do Germanii z Poznania pod 
duiem 11 bm., co następuje:

„Z dwuletniego więzienia, które odsiedzieć 
ma ksiądz Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 
hrabia Ledóchowski, umorzono za obłożone are­
sztem około 7000 talarów z Jego pensyi cztery 
miesiące i 25 dni wyrokiem sądu powiatowego 
w Poznaniu. Z powodu zaniesionego przeciwko 
temu przez prokuratoryą w Poznaniu zażal-nia 
sąd apelacyjny zniósł pomieniony zwyż wyrok i po­
stanowił, że ksiądz Arcybiskup ma odsiedzieć 
dwalata więzienia bez wszelkiego 
skracania kary. Prócz tego ksiądz Arcrbi- 
skup ma jeszcze do odsiedzenia trzeci rok więzie- 
nią, na które skazał go sąd powiatowy w Gnie­
źnie za „wykroczenie“ przeciwko prawom majo­
wym, które równocześnie dokonanćm zostało 
z rzekomemi wykroczeniami, za które ksiądz Ar­
cybiskup przez sąd powiatowy w Poznaniu został 
ukarany. Bardzo pożądanćmby bvło objaśnienie, 
jak postępowanie to da się pogodzić z § 78 ko­
deksu karnego, podług którego za kilka kar pie 
niężnych substytuować można ogółem najwyżćj 
dwuletnie więzienie ? ‘ (

Pojąć niepodobna dowolności, z jaką sądy 
wykładają najjaśniejsze prawne przepisy. W in­
nych czasach nie wątplilibyśmy ani na chwilę, że 
takie praktyki nie ostaną się wobec zasad umie­
jętności i wobec zdrowego rozsądku; dziś trzeba 
się na wszystko przygotować.

Jesteśmy pewni, że wierni nie małą boleść 
uczują na wiadomość, że ich ukochany Arcypasterz, 
który już od roku w więzieniu siedzi, jeszcze dwa 
Jata więzienia ma przed sobą.

daniu — poczćra dałam Lady Lyttelton ostatnie 
moje instrukeye, a nareszcie z ciężkićm sercem 
pożegnaliśmy ich w sieni. Biedna mała Wikcia 
strasznie wyglądała rozżalona, ale nie płakała
wcale....... Boleśnie mi było oddalać się od tych
drzwi, w których stało ich troje. Niech ich Bóg 
błogosławi i strzeże! zostawiam ich w dobrych rę­
kach. W Osborne tak teraz ładnie i miło, że 
jeszcze nam przykrzćj w tćj chwili ztąd odjeżdżać. 
O 1 godz. stanęliśmy w pałacu B ickhingham. Tak 
mi tu jest pusto i samotnie bez biednych moich 
dzieci.“

W Bonn uniwersyteccy profesorowie przed­
stawili się królowćj, którćj „się zdało, że ich zna 
oddawna, tyle jćj Albert o nich opowiadał.“’ Dzi- 
wnćrn jćj się wydało, nie słyszeć innćj jak tylko 
niemiecką mowę i na pruskich patrzeć żołnierzy. 
W Bonn dostojna para była obecną uroczystości 
na cześć Beethovcna, o którćj królowa wspomina: 
„Niestety za mało nam grano Beethoven4, chociaż, 
co dali, było przewybornie odegrane.“ W koloń- 
skićj katedrze przyjmował ich Arcybiskup Geisel, 
który całkiem swą dobrocią podbił królową. Oto 
wyjątek z jćj zapisków w Koburgu:

„Naszkicowałam tu ładną dzieweczkę w jćj 
narodowym stroju, tudzież trzy małe wieśniaczki, 
prawie dzieci, a jednak tak czysto i ładnie w nie­
dzielne przybrane szaty: otóż dla tego, że są wie­
śniaczkami i nie chcą być niczćm innćm. Gdyby

Niesprawiedliwość jest tu wyraźna, ale nie 
ma przeci?ż instaneyi, do którćjby ksiądz Prymas 
mógł i chciał apelować:

Książę Bi-kup wrocławski wystósował — jak 
donosi Schlesisches Kirchenblatt — 
do parafii wKamionnie, którćj rząd narzucił, 
jak wiadomo, księdza Kick na proboszcza, pismo, 
w którćm zwraca uwagę parafian na postanowienia 
kościelne, których ksiądz Kick nie przestrzegał. 
Do. wiadomości tćj dndaje pomieniony dz:ennik, że 
śledztwo przeciwko księdzu Kick wkrótce ukoń- 
czonćm zostanie.

Donoszą nam, że księdza dziekana Wiesne- 
ra z Święcichowy uwięziono w sobotę za wzbro­
nienie zeznania w sprawie Delegata i osadzono 
w tćm samem więzieniu w Lesznie, w którćm sie­
dzi dotąd ksiądz dziekan Theinert. — Takie- 
muż losowi miał podobno uledz w ze=zły piątek 
i ksiądz dziekan Andersz z Jaraczewa, którego 
aresztował w tym dniu, jak donoszą do Posen e r 
Z e i t u n g, komisarz obwodowy z Książa i za­
wiózł na termin do Śremu, zkąd tylko p. komisarz 
sam powrócił.

Germania berlińska zamieszcza ob­
szerny artykuł, wykazujący wszelkie nielo­
giczności i fałsz? w znanéj depeszy księ­
cia Bismarcka o wyborze Papieża, 
z którego to artykułu wyjmujemy następu­
jące ustępy:

Oświadczenie Najprzewielebniejszych Bisku­
pów naszych wypowiedziało ku o b u d w o m stro­
nom w wykładzie najoczywistszym i najgodniej­
szym wszystko to, co wypowiedzieć było potrzeba. 
My zaś z naszćj strony pragnęlibyśmy, aby wobec 
każdego, kto d brą ma wolę i rozsądny pogląd na 
rzecz, raz przecie stanowczo koniec położyć złemu 
zrozumieniu Soboru Watykańskiego, pod wzglę 
dem tego wszystkiego, co. Arcypasterze nasi wypo 
wiedzieli, wymowne tu zestawić raz jeszcze dowody, 
lubo to ze strony katolii kićj już niejednokrotnie 
i z największą wytrwałością się ponawiało.

Na Soborze Watykańskim, w ustawie: „Con- 
stitutio dogmática prima de ecclesia Christi,“ skła- 
dającćj się z wstępu do rzeczy i czte­
rech rozdziałów pod napisami: „O usta­
nowieniu Apostolskiego Prymatu w osobie św. 
Piotra“ — „O nieustającćm istnieniu Prymatu ś v. 
Piotra w Papieżach rzymskich“ — „O znaczeniu 
i istocie Prymatu Papieża Rzymskiego“ — „O nie­
omylnym urzędzie nauczania Rzymskiego Pa­
pieża“ — została nauka o Prymacie wy łusz­
czoną a następnie w końcu każdego rozdziału 
w dogmatycznym kanonie w krótkości raz 
jeszcze zestawioną. Dwa pierwsze kanony 
brzmią następnie:

.... Jeśliby zatém ktoś miał powiedzieć, że święty 
Piotr, Apostół, nie był ustanowiony przez Chrjslusa Pana 
Ks ąźęeiem wszystkich Apostołów oraz widomą Głową 
całego walczącego Kościoła ; albo że tenże przez tegoż 
Samego Chrystusa Pana naszego otrzymał jedynie Prymat 
honorowy a nie prawdziwy i rzeczywisty Prymat jurys­
dykcyjny i to wprost i bezpośrednio; ten niechaj bę­
dzie wyklętym.

to u nas chciano zrozumieć, a nie szpecić się 
wyszarzałemi jedwabnemi sukniami i kapelu­
szami.“

,,Kilka kobiet zajętych sianoźęclem przysu­
nęło się do mnie, witając obyczajem miejscowym: 
Guten Abead! A gdy ja na to zrobiłam obojętną 
uwagę o pogodzie, zawiązała się rozmowa. Bar­
dzo tu lud jest przyjacielski, prosty i poczciwy. 
Stosunki z nimi wcale łatwe i przyjemne. Jedna 
z owych kobiet miała z sobą dwoje dzieci. Dałam 
trochę pieniędzy, za co mnie uściśnieniem ręki po­
dziękowała. Sądzę, że niemiała wyobrażenia, kto 
ja je?tem. Ztamtąd znów obeszliśmy skałę, gdzie 
mi się Albert dał napić doskonałćj wody: poczćm 
udaliśmy się na drugą stronę, aby obejrzeć ma­
leńką forteczkę usypaną przez Alberta i Ernesta, 
gdy jeszcze byli dziećmi, a któraj! pozostała niena­
ruszoną. Znajduje się tuż obok ogródka i domu 
zajezdnego.“

Zwiedzili razem i Rosenau, miejsce urodze­
nia ks. Alberta, znajdujące się w ślicznćm położe­
niu. Królowćj się to wszystko, „snem błogim zda­
wało.“ Świetnie przyjmowano królewską parę, 
a Wiktorya zachwycała się wszystkićm, co jćj oglą­
dać przyszło. Książę Albert pisze do Stockmara:

„Nasza wycieczka nad Ren udała się była zupeł­
nie, gdyby nie deszcz nieprzestanny: witano nas 
świetnie i serdecznie zarazem. Wiktorya wszyst­
kich sobie ujęła, sama zaś zdaj e się być zmieszaną

.... Jeśliby tedy ktoś miał powiedzieć, że nie wy­
szło to z samodzielnego rozporządzenia Chrystusa Pana, 
albo z mocy pawa Jego Boskiego, aby św. Piotr w Pry­
masie nad całym Kościołem ciągłych miał następców ; 
albo, że Papitż rzymski nie jest uaatę;icą Piotra świę­
tego w tymże właśnie Prymacie ; ten niechaj bedzie wy 
klętym.

Z trzeciego rozdziału nie sam tylko ka- 
n o n tu przywodzimy ,ale cały rozdział, 
ponieważ okólnik pana Bismarcka przedewszyst- 
kićm właśnie podnosi stósunek papiezkiej i bisku- 
pićj jurysdykcyi i ponieważ ta kwestya 
w rozbiorze z lat ostatnich Soboru watykańskiego 
mnićj doznała sprawiedliwego osądzenia, aniżeli 
z okazyi defioicyi nieomylności kwestya tycząca się 
papieskiego urzędu nauczania.' Rozdział 
trzeci brzmi w całćj swćj osnowie:
O znaczeniu i istocią Prymatu rzymskie­

go Papieża.
Dla tego też ponawiamy tu, wsparci na niedwu 

znacznych świadectwach Pisma świętego i trzymając si 
wyraźnych i jasn ch uchwal tak poprzedników Nas<ycb, 
rzymskich Papieży, jakotćż powszechnych Soborów, o» 
świadczenie S »boru Ekumenicznego we Florencyi, według 
któ ego wszyscy wierni cbrześcianie wierzyć powinni 

I w to, że święta Stolica Apostolska oraz Papież rzymski 
dzierży w ręku swśm Prymat nad cala kulą rzymską i że 
tenże sam Papież rzymski jest następcą św. Piotra, Ksią» 
żęcia świętych Apostołów i prawdziwym Zastępcą Jezusa 
Chrystusa Głową całego Kościoła, Ojcem i Nauczycielem 
wszystkich Cbrześcian ; i że jemu w osobie św. Piotra 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa nadaną została 
władza nieograniczona, aby pasł owieczki powszechnego 
Kościoła, aby niemi rządz ł i kierował;. tak tćż powie­
dziano w aktach Soborów Ekumenicznych i w świętych 
kanonach.

Nauczamy przeto i oświadczamy, że na mocy roz­
porządzenia Pana Kościół rzymski dzierży po nad wgiyst- 
kićm innćm Pryncypat własciwśj włrdzy i że ta praw­
dziwie biskupia władza ju-yzdyk -yjna Papieża rzymskie­
go jeat bszpośr-dnią i względem którćj wszyscy pasterze 
i wierni jakiegobądź rytuaia i jakiegobądź stopnia, tak 
każden z osobna, jak wsz scy razem do hierarchcznćj 

. oodległości i prawdziwego posłuszeństwa są zobowiązani 
i> to nie tylko w rzeczach odnoszących się do wiary f 
obyc-ajów, ale także i w tych sprawach, które się tyczą 
karności i rządu rozpowszechnionego po całćj kuli ziem- 
skićj Kościoła; tak, że przy zachowaniu jedności raz oo 
do wspóluości a powtóre co do tożsamości wyznania 
wiary z Papieżem rzymskim Kościół Chrystusa Pana j e- 
d n ą jest trzodą pod j e d n y m najwyższym Pasterzem. 
Oto jest nauka Prawdy' katolickićj, od którćj nikomu 
bez narażania swćj wiary i swego zbawienia odstępować 
niewolno.

Ta władza najwyższego Biskupa jednakże owćj 
właściwej i bezpośrednićj biskupiój władzy jurysdykcyjnćj, 
z którą Biskupi, ustanowieni przez Ducha św., w miejsca 
Apostołów św. wstąpili i wydzielone sobie trzody, każdy 
swą własną, j ko prawdziwi pasterze pasą i kierują, tak 
mało czyni ujmy, że ta ostatBia przez najwyższego i po­
wszechnego Pasterza jest raczćj wywołaną wzmocnioną 
i bronioną stósownie do słów wypowiedzianych przez św. 
Grzegorza wielkiego .- ,H morem moim jest honor powsze­
chnego Kościoła, Honorem moim jest niezłomna siła mo­
ich współbraci. Wtedy dopiero ja prawdziwie jestem po» 
ważanym, jeśli żadne; u z nich nikt nie odmawia należy­
tego poważania."

Z owe j najwyższćj władzy rządzenia Papieża rzym­
skiego nad całym Kościołem wypływa nadto, że temuż 
przysługuje prawo swobodnego znoszenią się pod wzglę 
dem wykonywania tćj władzy s<ojćj z pasterzami i trzo» 
darni całego Kościoła, ażeby te przez niego na drodze 
zbawienia utrzymywane i kierowane być, mogły. Dla te­
go potępiamy i odrzucamy uroszczenia tych, eo mnie­
mają, iż im wolno przeszkadzać temu swobodnemu zno­
szeniu się naj - yższćj Głowy z pasterzami i trzodami ca­
łego Kościoła lub tćż takowe uczynić chcą zależnem od 
władzy świeckiej, tak, że wypowiadają iwierd/enie, iż 
rozporządzenia przez Stolicę Apostolską lub z Jćj upo­
ważnienia wydane w celu kierowania Kościołem nie mają 
ni znaczenia ni prawomocności, jeśli nie otrzymały po­
przednio pl.cet władzy świeckićj

Gdy zaś według prawa Boskiego Apostolskiego

i zajętą tćm wsz>stkićm, co widzi. Mnóstwo do­
stojnych osób napływających zewsząd byłoby mę- 
czącćra, gdyby nie było tak pochlebnćm. Tutaj 
dotąd] wszystko udało się jak najlepićj — wiele 
prostoty, serdeczności i dobrego smaku.“

Urodziny księcia Alberta obchodzono świetnie; 
poczćm szczęśliwi podróżni stanęli napowrót w Os­
borne, gdzie ich czekała „czwórka rumianych 
i ucieszonych ich powrotem dziatek.“

Raz po raz w dziele pana Martina napoty­
kamy cekawe rysy odnośnie do przjjaźni łącząęćj 
królową Wiktoryą z domem orleańskim. Wyjmu­
jemy tu ładny opis odwiedzin króla Ludwika Fili­
pa, skreślony przez lady Lyttelton, którćj listy tu 
i owdzie po całćj rozsypane książce prawdziwa sa 
jćj ozdobą.

„Windsor, 8 października 1844.
Kochana córko 1 Skoro dziś mamy dzień 

prawdziwie historyczny, pospieszam z opisaniem 
ci wypadków, dopóki je mara świeżo w pamięci. 
O drugićj godzinie przybył ten ciekawy monarcha; 
godniejszy widzenia niż ktokolwiek inny! Ponie­
waż królowa łaskawie mi pozwoliła być obecną, 
przyłączyłam się do dworskiego zebrania na kory­
tarzu, gdzie przez całą głdziię czekać nam przy­
szło Poczćm Angielska królowa wyszła przyjmo­
wać Francuzkiego króla, po raz pierwszy w dzie­
jach! Królowa nie długo potrzebowała czekać na 
swego gościa. 1 oto w zbrojowni, pomiędzy sta-
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Prymatu Papież rzymski jest naczelnikiem całego Ko­
ścioła, nauczamy i oświadczamy także, że tenże jest naj­
wyższym Sędzią wszystkich wiernych i że we wszystkich 
rozsądzaniu kościelnemu podległych sprawach wolao sie 
każdemu na jego sąd odwołać, ła natomiast orzeczenie 
Stolicy Apostolskiej, która jest najwyższą powagą, nie 
może przez nikogo poddawane być rewizyi, i że nikt nie 
jest uprawnionym do krytykowania Jój wyroku. To tćż 
zbaczają z drogi prawdy ci, co mniemają, iż wolno od 
wyroku Papieży rzymskich apelować do Sob ru Eku­
menicznego jako do powagi stojąoćj po nad Papieżami , 
rzymskimi.

Jeśliby zatem ktoś miał powiedzieć, że Papież i 
rzymski piastuje jedynie urząd nadzoru lub kierowni» 1 
ctwa, a nie najzupełniejszą i najwyższą władzę jnrysdyk1 i 
cyjną nad całym Kościołem, i to nie tjlko w rzeczach 
wiary i obyczajów, ąle także w tych sprawach, które się ' 
tyczą karaeści i rządów rozpowszechnionego po człćj kuli i 
ziemskiój Kościoła; albo, że Tenże dzierży tylko głó ; 
wniejszą część, a nie w całćm znaczeniu tego wyrazu-! 
pełnią najwyższej władzy; albo, że ta władza Jego nie . 
jest istotną i bezpośrednią, czy to nad wszystkiemi i każ- ' 
dym z osobna Kościołem, czy też nad wnzystkimi i nad , 
każdym z osobna z pasterzy i wiernych; t«n niechaj bę­
dzie wyklętym.

Koniec czwartego wreszcie rozdziału, który , 
w długim dość wywodzie traktuje „o nieomylnym i 
urzędzie nauczania Papieża rzymskiego“, 
następnie:

Łącząc się zatćm wiernie z przekazaną uam od sa­
mego zawiązku świętćj wiary chrześeiańskiśj tradyeyą 
ku czci Boga Zbawiciela naszego, ku wywyższeniu religii 
katolickiój i ku zbawieniu ludów chrześciańskich, nauczamy 
i oświadczamy za zgodą ś. Soboru jako Dogmat przez Boga 
objawiony: że Papież rzymski, skoro przemawia ex Ca­
thedra, tj. wypełniając urząd swój ;ako Pasterz i Nauczy, 
ciel wszystkich chrześeian, na mocy najwyższśj swój Apo­
stolskiej, powagi wygłasza naukę tyczącą się wiary iub
obyczajów, którą cały Kościół ma uznawać, jest przy o-
nój Bożój pomocy, przyrzeczonśj Mu w osobie św. Piotra, wych księży nieadresowveb nrzvbvłft 
obdarzony tą nieomylnością, którą Zbawiciel Boski c-hciał ,7 ’•< ule“.Qresoycn Przybyło. Księża, tizy-

.j — -------------- r . , . mający sig swej władzy duchownój, me wzięli
udziału w odpuście, który wyprawia proboszcz, 
odkładając swą pomoc duchowną parafianom ko­
ściańskim do bliskich odpustów św. Walentego 
i św. Józefa, które wyprawiają księża Mansyona- 
rze. To tćż konfesyonały księży Mansyonarzy 
w nieustannem były oblężeniu, a tylko z niewia- 
domości ten lub ów zabłąkał się do innych spo­
wiedników. Niedziela przeszła spokojnie, bo nasi 
księża Mansyonarze odprawiali nabożeństwo i pra­
wili nauki. Lecz nie tak spokojnie było w ponie­
działek. Trzech księży odmiennego kierunku 
przybyło, ażeby dopomódz swemu koledze w na­
uczaniu ludu. Lecz grubo się zawiedli. Parafia­
nie kościańscy, mocno stojący przy Kościele św. 
i wierni przyrzeczeniu, danemu Najprzewielebniej- 
szemu Arcypasterzowi i Prześwietnej Kapitule, „że 
tylko takich kapłanów słuchać będą, którzy z pra­
wowitą władzą duchowną trzymają“, nie przyjęli 
nauki od tych, co dla doczesnych zysków po ma­
nowcach błądzą. Rozeszła się pogłoska, że ksiądz, 
którego nazwisko z bajki o rybie i raku wzięte, 
będzie miewał nauki. Lud wiedząc, jak imien~?7ira

a-rssriiiW
dziane- 'uMorzyskach na odpuście wypowie- 

„Bogiem się świadczę, że prawdę wam 
mówię — nikt wam wiary waszćj nie odbiera, ani 
modlić się nie zakazuje, itd.“, był gotów natych- '< 
miast opuścić świątynią, skoro ten kaznodzieja na 
mównicę wstąpi. Tymczasem ukazał się na kazal­
nicy ks. J. P. z W. pod Poznaniem, zupełnie nie­
znany parafianom. Nie wiedziano, czy kaznodzieja 
trzyma się prawowitćj władzy duchownćj, czy nie.
Więc jedni wyszli z kościoła , inni słuchali nauki 
„0 poznaniu samego siebie“, a inni czytali 
w książkach do nabożeństwa, snadź modlili się 
o to,, ażeby kaznodzieja poznał samego siebie. 
Zdaje się, że modlitwa była skuteczną, bo mówca 
nie wyczerpnąwszy zadania, nagle urwał i „Amen“ 
powiedział. Po obiedzie wszedł na kazalnicę 
w czasie nieszpór ów ksiądz z nazwiskiem z bajki 
wziętćm, dobrze znany parafianom, bo jnż nieraz 
z tego samego miejsca dawnićj słowo boże głosił. 
Niebawem lud wierny, oddawszy pokłon Zbawicie­
lowi, zaczął zwolna z kościoła wychodzić* Kazno­
dzieja po 8 minutach, widząc, że niedługo chyba 
sam w kościele pozostanie, nagle mowę swoję 
urwał i z kazalnicy zeszedł, snadź nie chciał osta­
tnim wyjść z kościoła. Tymczasem przed kościo­
łem proboszcz miejscowy prowadził utarczkę z obu­
rzonym ludem, namawiając go do słuchania kaza­
nia , przyczćm niejedno cierpkie od parafian usły­
szał słowo. Niebawem przybyła policya, lecz 
dzięki Bogu, nie była potrzebną, bo lud, widząc 
kaznodzieję wracającego do plebanii, powrócił do 
świątyni. Tak skończył się dzień drugi 40-godzin- 
nego nabożeństwa. Trzeci dzień przeszedł spokoj­
nie, bo nieproszeni goście (ks. proboszcz wyraźnie 
parafianom oświadczył, że tych księży nie zapro­
sił!?) nocą z Kościana wyjechali. Po wyjeździe

mieć nadaną swemu Kościołowi przy rozstrzyganiu 
nauki, tyczącśj się wiary lub obyczajów; i że zatóm tego 
rodzaju decyzye Papieża rzymskiego same z siebie, r. nie 
dopiero w skutek przyzwolenia Kościoła, sa nieodwo, 
łałnemi.

Gdyby jednak ktokolwiek, czego niechaj Bóg u- 
chowa, śmiał poważyć się, tćj definicyi Naszój się sprze­
ciwić, ten niechaj będzie wyklętym.

Ponieważ zdania powyższe jasno przedsta­
wiają, co na Soborze Watykańskim pod względem 
władzy Papieża a przedewszystkićm co do Jego 
jurysdykcji ustanowionćm zostało, ponieważ dalćj 
i oświadczenie Biskupów naszych głównie zmierza 
do bliższego wyświecenia doniosłości^uchwał Waty­
kańskich, podajemy zatćm co do tych uchwal tylko 
jeszcze ten jedyny dowód na tp, że władza Pa­
pieża i teraz jeszcze pod żadnym warunkiem nie 
jest nieograniczoną, jak to tendencyjne przedsta­
wienia przepełnionych nienawiścią i ‘ pogrążonych 
w obłędzie „starokatolików“ i ich popleczników 
utrzymują. W tćj tćż tylko wierze mógł książę 
Bismarck dojść do tego, że w okólniku swoim Pa-' 
pieża nazwał: „Suwerenem, który na mocy nie­
omylności swćj najzupełnićj jest absolutnym
— więcćj niż którykolwiek z absolutnych mo­
narchów na świecie“.

Profesor Hinschius — którv ~Y.iv' ' 'sine­
go Kościołowi usposobwoj»' . &fmo wrogi. 
swych pracach ru!>’i:.'7uie'lia swego w uczonych 

KäiPAifi całbićm przecież jest inny, niż kiedy 
Parnowskie redaguje prawa lub kiedy z mów­
nicy na sejmie peroruje — yisze w pracy swćj 
„o prawie kościelnćm“, przeznaczonćj dla pana v. 
Holtzendorf „Encyklopedyi nauk prawniczych“, 
w drugićm wydaniu tćjże z roku 1873, a zatćm 
po Soborze Watykańskim o „przywileju prawo­
dawstwa“ w obrębie Kościoła katolickiego, co na­
stępuje :

Papieżowi i Soborowi powszechnemu przysługuje 
przywilćj najwyższego prawodawstwa w Kościele, ale tak 
Dogmat kościelny, którego obaj zmienić nie mogą, 
lecz w razie powstałych trudności jedynie dekla­
rować, jako tćż ijus divinum tworzy dla obudwu 
nieprzebytą zaporę. Wydane w obrębie tych 
granic przez Sobór lub przez Papieża normy obo- 
w i ę z u j ą Kościół począwszy cd chwili ich publikacji. 
Prawo dyspensacyi także zwykle przysługuje Papieżowi
— nie zaś niższym instancyom — ale i w wykonywaniu 
tćj kompetencyi spotyka się on z nienaruszalnćm 
jus divinum.

I gdzież tu jest ów nieograniczony ab­
solutyzm Papieża, który okólnik księcia Bis­
marcka wspólnie z tendencyjnemi twierdzeniami 
„starokatolików“ z definicyi o nieomylności papie­
ski ćj wyprowadza?

KO4£SPÖND£NCYE KUBYERA POZNAŃSKIEGO.
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% PleHzewgkiego, 13 lutego.
(Z parafii Sowińskićj.)

** W tych dniach przesłała parafia Sowińska 
sprawie terminu naznaczonego w celu oboru

zieproboszcza dla kościoła w Sowinie do radzcy 
miańskiego w Pleszewie następujące pismo:

„My niżćj podpisani parafianie kościoła 
w Sowinie prosimy król, urząd ziemiański 
o odwołanie w Tygodniku Urzędowym 
terminu naznaczonego na 18 lutego rb, w celu 
óboru proboszcza albo tegoż zastępcy.

Nie chcemy mieć innego kapłana, jak te 
go, którego nam nasza władza duchowna na­
znaczy, a prawa oboru wcale sobie przypisy 
wać nie pragniemy. Nadto o ustanowienie 
terminu w celu obsadzenia beneficium w So- 
wiuie wcaleśmy nie wnosili, raczój prosiliśmy, 
aby nam władza świecka księdza przez Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza przysłanego 
na miejscu pozostawiła.“

Tu następują, blisko 200 podpisów.

iscowy i prawi
Doniesienia urzędowe. Królewskiego budowni­

czego powiatowfgo Karola Wilhelma Hermanna Bar» 
nick w Swieciu mianowano królewskim inspektorem 
budowli wodnych i udzielono mu posado inspi która bu­
dowli wodnych w Kwidzynie

KoŃeian, 13 lutego. 
(Czterdziesto godzinne nabożeństwo.)

. . Już od kilkunastu lat za staraniem parafian, 
brzmi, którzy 1000 tal. dobrowolnie złożyli na podejmo­

wanie księży, odprawia się w ostatki rok rocznie 
40-godzinne, nabożeństwo w Kościanie. Obszerna 
fara kościańska zaledwie objąć może wiernych 
z dalekich nawet stron gromadzących się na to 
wzniosłe nabożeństwo. A chociaż zwykle kilkuna­
stu księży dnie całe pracowało, konfesyonały ni­
gdy nie były wolne. I w tym roku pobożny lud 
licznie się zgromadził. Żniwo było wielkie, ale 
robotników było mało. Trzech tylko zamiejsco-

* Wykład p. profesora Warnki „O Kromweliu" zgro­
madził w piątek wieczorem na wielkićj salr bazarowćj 
niezwykle liczną, przeważnie z płci pięknćj złożoną pu­
bliczność. P. dr. Warnka, podawszy nasamprzód w ogól­
nych zarysach obraz stósunków angielskich ówczesnych, 
przeszedł do skreślenia żywota i czynów Protektora, sta­
rając się udowodnić, że postać ta, przez historyków daw« 
niejszych zwykle przedstawiana jako potwór, obdarzona 
byia wielką i niezaprzeczoną genialnością oraz rzadką po­
tęgą woli, która łamała wszystkie bezwzględnie zapory, 
jakie na drodze do raz zamierzonego celu — wielkości 
Anglii — napotykała

* Posiedzenie wydziału nauk przyrodniczych odbę­
dzie się w czwartek d. 18 bm. o godzinie szóstćj, na któ- 
rćm pan dr. S, Kudclka z Żabikowa mówić będzie: O po« 
żywieniu azotowćm roślin wyżćj uorganizowanych.

* We wtorek d. 16 bm: powtórzy p. Bolesław 
Dembiński wykonanie utworu swego: „Pieśń o 
ziemi naszej.“ Z koncertu tego ob ócona będzie trze­
cia część dochodu na teatr nasz. Wypada nadmienić, że 
i chóry będą wzmocnione i orkiestra dobrana, bo instru­
menta, które na ostatnim koncercie nie dopisały, przez 
dobrych solistów zastąpione będą.

* Uczeń pierwszćj klasy tutejszćj miejskićj szkoły
przy ulicy Wszystkich Świętych, S t. Tomaszewski, 
przybył dnia wczorajszego już po ukończeniu „Morgen- 
gebetu“ do szkoły — byt zaś trzecim z kolei z tych, co 
się dnia tego do szkoły spóźnili. Za opóźnienie to uka­
rał go rektor, p. Kriebel, uderzywszy kilka razy trzciną 
po rękach. Następnie, ponieważ to była godzina czyta­
nia niemieckiego, kazał mu wstać i czytać. Tomasze­
wski, którego zgrabiałe od zimna ręce były popuchły 
wskutek ciężkich razów, przewidując zapewne, że książki 
swćj dość prędko nie będzie mógł poszukać i otworzyć, 
chciał wziąć książkę od siedzącego obok niego uczuia. 
Gdy to p. rektor spostrzegł, złapał go za włosy i rzucił 
pomiędzy ławki o ziemię a następnie wywlókł z pomię­
dzy ławek i zaprowadzi! przed katedrę, chcąc go raz je­
szcze ukarać. Ponieważ jednak trzcinka, którą miał, nie 
zdawała mu się zapewne dość do tego stósowną, udał sie 
do icnćj klasy po lepszą, grubszą trzcinę, którą wyliczył 
chłopcu mimo jego płaczu i prośby 24 plag, odpoczywa­
jąc po każdych ośmiu plagach. Skatowany w ten spo­
sób chłopiec udał się o 10 godzinie do domu; p. rektor 
zaś posłał po niego pedla ze stryczkiem, którego matka 
chłopca i inne kohj^ ¿ë byî"raAzê
•Sszedł cały. Tomaszewski po południu poszedł do pana 
doktora G., który go zrewidował, a zapisawszy lekarstwo, 
kazał mu się położyć w łóżko, zapowiadając, że chłopiec 
następnego dnia większe jeszcze uczuje bóle i zapewne 
dłuższy czas będzie rnusiał przeleżeć w łóżku. Nie ma 
co mówić, piękne się rzeczy dzieją w tutejszych szko­
łach. (D z. P o z n.)

* Rada mlnisteryalna, zebrać s‘ę mająca w tych 
dniąch, powziąć ma uchwałę co do przedłożenia sejmowi 
pruskiemu projektu do ordynacyi powiatowćj dla W. 
Księstwa Poznańskiego Jak donoszą P o s e u e r Z tg 
z Inowrocławia, przyjęto tam na posiedzeniu reprezen­
tantów miasta dnia 9 b. m. petycyą, przedłożoną przez 
przewodniczącego t-’go zgromadzenia, pana rzecznika 
Hoeninger, do pruskićj izby poselskiej, w której 
petenci upraszają, odwołując się na § 182, ażeby jeszcze 
w tćj sesyi uchwalić wprowadzenie dla powiatu inowroc» 
ławskiego ordynacyi powiatowćj z dnia 13 grudnia 1872 
roku i ewentualnie nasamprzód §§ 9 do .16 tejże or­
dynacyi,

* Dwu i czterofenygówki przestają z dn'cra dzisiej­
szym kasy powiatowe wyra eniać. Po dniu dzisiejszym, 
aż do dnia 1 kwietnia przyjmować będą jeszcze te mo­
nety główne kasy rejoncyjne. Po tym terminie t ędą one 
miały wartość jedynie starej koprowiny.

* Subjekt handlowy pokłócił się w destylacyi przy 
ulicy Wronieckićj z uczniem , przyczćm uderzył ucznia 
kieliszkiem tak nieszczęśliwie w twarz, iż tenże niebez­
piecznie pokaleczony został.

* StóSBwny środek do usunięcia udeptanego śniegu 
na chodnikach, zamiast rąbania go, polecsmy bywa obe« 
cnie przez policyą właścicielom domów w Berlinie. Jest 
nim sól morska lub bydlęca, która tak zmiękcza twardy 
śnieg, że go można łatwo zmiatać bez rąbania go. Obli« 
czono, że na posypanie 10 kwadratowych metrów wystar­
cza funt takićj soli, co kosztuje 1 eg,. 8 len., podczas 
kiedy koszta wyrębywania są większe.

* Wyrobnik, skazany już na dziesięcioletnie więzie­
nie w domu karnym, wypróżnił w tych dniąch w chwili, 
w którćj go pozostawiono bez dozoru, kasę sklepową 
u rzeźnika przy ulicy Wodnej i z nią umknął. Dogoniono 
go jednakże na Nowym Rynku i odprowadzono do wię­
zienia. — Dwóch chłopców skradło jednemu z tutejszych 
kupców, 4 cygarniczki, w wartości 5 talarów.

* W Wrześni zapadła żona tamtejszego siodlarza 
W. tak niehezpiecz i ie na zdrowiu, w skutek zjedzenia 
mięsa wieprzowego, w Którćm się trychiny znajdowały, że 
nie ma nadziei, ażeby ją można przy życiu utrzymać.

gości , księża Mansyonarze sami nabożeństwo od­
prawili i w budujący ję sposób zakończyli.

Obchodzi pogłoska, że podane zostały policyi 
nazwiska tych, co ks. proboszczowi na cmentarzu 
opór stawiali.

* Nadesłane nam sprawozdanie Dyrekcyi Towa­
rzystwa. Oświaty Judowćj odkładamy dla brakp miejsca 
do jutrzejszego numeru.

* Sprostowanie. Zwracają nam uwagę, że w osta- 
tnićj korespondeneyi z Gniezna w szkóinćj sprawie 
wkradła się ważna pomyłka co do godziny terminu. 
Powiedziano tam, że się na magistracie odbędzie o 11 
dna 18 bm. W kurendzio zaś stoi o 9 w tekście nie­
mieckim, a o 10 w tlómaczeniu polskićm, jak się naocz­
nie przekonano. Niechaj się przeto wszyscy już na 9 
stawią!

'* Dla uwięzionych lub internowanych księży w Wiel- 
kopolsce nadesłały Administ-aeyi Czasu następujące 
osoby poniżćj wymienione składki:

Ks. Piotrowski 12 zlr., K. Molęcki 1 zlr., ks. Stel» 
raachniewiez 5 złr., ks. Bieńkowski 5 zlr., ks. Kiślewicz 
3 złr., ks M Z. 3 złr., ks. Kopciński ze składki 11 zlr. 

j 58 cent, i rozmaite srebro (które w osobnej paczce poeztą 
J odchodzi), ks. Szwarc ze składki 52 złr., ks. L. Perisch 

2 złr. 50 cent., ks. Gargassyński 5 zlr., ks. Makuch 3 złr., 
Konwent ksks. Paulinów 5 zlr., Bog ańska 5 złr., ks. A. 
D. 5 złr,|Szedler 3 złr., St. G. 5 złr., ks Piątkowski 2złr., 
N. N. 10 złr., W.JL. 5 rsr., M. Kremer 3 złr., Wacie, Miłosz, 
Tadzio, Oleś i Babunia 5 złr., ks. Ilońszwan 5 złr., skład­
ka z parafiijgręboszewskićj 12 złr., ks. Gondek 10 złr., A. 
P. 100 złr., ks. Gabryelski 10 złr. Ogółem 283 złr. 8 
cent, i 5 rsr., oraz różną srebrną monetę w war< 
tości 14 złr. zebraną przez ks. Kopcińskiego. —‘Składkę
tę otrzymaliśmy nadesłaną przez Administracja Czasu.

* W sprawie rozszerzenia zakładu wodociągów 
miejskich zebrała się w zeszłą środę komisya mięszaua, 
złożona z członków magistratu, zgromadzenia reprezen­
tantów miasta i dyrekcyi gazowni i wodociągów, w celu 
.powzięcia uchwały, w jaki sposób przeprowadzić należy 
gwałtownie potrzebno rozszerzenie zakładu wodociągów, 
O rezultacie narad tych dowiaduje się P o s e n e r Z t g, 
co następuje: Zakład wodociągów i gazownia, któro się 
obecnie, jak wiadomo, na Grobli znajdują, mają być roz­
dzielone i zakład wodociągów przeniesiony na łąki Ber­
nardyńskie, ażeby w ten sposób pozyskać potrzebne miej­
sce do koniecznego również rozszerzenia zakładu gazowego. 
Rozdział ten uskuteczniony być ma zwoln . i to w ten spo­
sób, żeby na łąkach Bernardyńskich można od razu wznieść 
stały zakład wodociągów a nie tymczasowy. Środki pie­
niężne, w wysokości 50 tysięcy talarów, potrzebne na 
wykonanie nowego zakładu, mają być w ten sposób ze­
brane, że coroczna przewyżka 20,OOP talarów, jaką gazo­
wnia przynosi, użytą będzie przez dwa lata na rozszerze­
nie zakładu wodociągów a zbywające jeszcze 10,000 tal. 
wzięte będą z funduszu! rezerwowego gazowni. Odnośny 
projekt przedłożony być ma na najbliższćin posiedzeniu 
reprezentantów miasta do zatwierdzenia

* W Dębowejłęce pod Wschową rzucił się ogier 
zaprzągnięty do obracania młockarni, na woźnicę i tak mu 
poszarpał piersi, rękę i łopatkę, iż poraniony nie wyleczy 
się już pewnie. Rozjuszone zwierzę zdołało zaledwie kilku 
nadbiegłych robotników oderwać od swej ofiary.

* Kierunek kolei poznańsko-kołobrzegskiej jest już 
aż do Piły stanowczo ustanowiony. Kolej ta pójdzie na 
Rogoźno. Z Piły niewiadomo dotąd, czy kolej ta popro­
wadzoną będzie na Wałcz, czy też ni Jastrow.

* Przed sądem przysięgłych w Toruniu toczyć się 
będzie dnia 20 b. m. sprawa o rozruch i zbiegowisko pu­
bliczne, spowodowane aresztowaniem księdza Neumanna 
dnia 6 wrzes'nia r. z. Oskarżonych jest 11 osób.

* Pan Teodor Luziński, zawsze troskliwy o jak naj­
większą wygodę swych gości właściciel Grand fióteł de 
-FliPC-e-, U—ąd?'! w nim obecnie łazienki, w których o ka­
żdej porze używać można ciepłych lub zimnych kąpieli.

* Przy moście drewnianym w Toruniu rozsadzano 
onegdaj nagromadzoną krę, która zagrażała mostowi.

* Książę Bismarck obrażony przez robotnika. Na 
wniosek księcia Bismarcka skazał sąd gdański robotnika 
Antoniego Abrahama na dwa miesiące więzienia za obra­
zę kanclerza niemieckiego. Obraza“ odnosiła się do za­
machu Kullmanna. Niedawno szwaczka miała zaszczyt 
być skazaną na wniosek kanclerza wielkićj Rzeszy nie- 
mieekićj, dziś robotnik. (Gaz. Tor.)

* Na wystawę Zachęty sztuk pięknych w Wars?a- 
wie przybyły olejne obrazy : Emilji Dukszyńskiej, przed­
stawiający „Dziecię z królikiem“ i wielkich rozmiarów, 
ntwór Witolda Piwmckiego z Krakowa, przedstawiający 
Adama Śmigielskiego, starostę gnieźnieńskiego, osmity 
na powieści Henryka hr. Rzewuskiego. — Objaśnienie 
zawarte jest w następujących słowach: „Wyniesiono stół 
na podwórze,«, ksiądz przybył z mszałem, otworzył go 
i położył na stole, a na mszale wizerunek męki Zbawi­
ciela. Za rozkazem pana Dunikowskiego, Śmigielski do­
bytą z pochwy szablę włożył po pod mszał, kapelan czy­
tał rotę, porucznik ,i towarzysze trzymąli dobyte szable 
nad jego głową, a Śmigielski klęcząc, prawą ręką doty­
kając się słów Chrystusa, powtarzał za kapelanem przy­
sięgę na wierność Królowi.“ *

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 16 lutego, 
św. Julianny panny i męczenniczki. Wschód 
s ł o ńca o godzinie 7 minut 17; zachód o-godzinie 
5 minut 12. Długość dnia 9 godz. 55 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 16 lutego 
1241 Tatarzy porażeni pod Turskiem. — 1704 otwarcie 
sejmu w Warszawie na żądanie Karola XII.

WiadonwM poSityem.
* BSerlin, 14 lutego. [Z Izby posel­

skiej- — Deputacya na pogrzeb Sa- 
vigny’ego. — Księgozbiór przy semi- 
naryum w Fuldzie. — Konsulaty nie­
mieckie. — Nerwy ks. Bismarcka.] Na 
wczorajszćm posiedzeniu przyjęła Izba posel­
ska na wstępie bez dyskusyf wniosek posła

remi trofeami i zbroicami dawnych rycerzy, obok 
popiersia Nelsona, pod sztandarami Marlborough’a 
i Wellingtona dostrzegliśmy pierwsze szeregi es­
korty, na którento widok wybiegła królowa a my 
za nią aż przed drzwi, zanim powóz zatrzymał się 
w dziedzińcu. Starzec zdawał się być wzruszonym 
i ręka jego drżała, gdy wysiadał, z kapeluszem 
w dłoni i odsłoniętą siwą głową. Twarz jego 
uderzającą i wiele przyjemniejszą od jego portre­
tów, a królowę wcale po ojcowsku uściskał. Mont- 
pensier jest ślicznym młodzieńcem, a całe otocze­
nie poważne i artystokratyczne. Był to prawdzi­
wy epizod rzeczy wistćj historyi — wiele tćż uczuć 
i myśli wzbudzał.“

O tćj przyjaźni wymownie świadczy list ks. 
Alberta pisany w lutym 1848 r. po odebraniu wia­
domości o śmierci księżnćj Gotajskićj.

„Zaprawdę ciężkie mi doniosłaś wieści 1 Dro­
ga, dobra babunia! Była aniołem na ziemi, a dla 
nas tak kochającą zawsze i łaskawą. Ze tćż to 
żadne z jćj wnuków nie było przy nićj, aby zam­
knąć jćj oczy! Przynajmnićj dla nas to było po­
ciechą, że nas ten cios zastał wszystkich razem. 
W jakichże ciężkich znajdujemy się czasach I Nie 
mogę się poddawać osobistym smutkom, tak je­
steśmy oboje udręczeni straszną teraźniejszością. 
I wy także nie mało musicie być dotknięci. Au­
gust *), Klementyna2), Nemonrs ¡"księżna Mont- 
peasier z kolei tu jakoby rozbitki jedni po dru­

gich przybyli. Wiktor ja 3), Aleksander 4), król, 
królowa, jeszcze się kołyszą na rozhukanych falach, 
lub tćż do innych przybili wybrzeży; nic a nic 
o nich nie wiemy. Cała Francya w ogniu, Belgia 
zagrożona. Naraz mamy tu kryzys finansową, mi- 
niBteryalną i podatkową. A tu żona moja lada 
chwila spodziewa się rozwiązania; zaiste ciężko mi 
na sercu.

„Buckingham Pałace, 29 lutego 1848.“
W trudnych ij ciężkich owych chwilach, ksią­

żę Albert główną znalazł pomoc „w swobodnćj 
odwadze królowćj.“ Na tym liście świadczącym 
o przywiązaniu księcia Alberta do wszystkich, któ­
rzy go otaczali, zamyka się tom pierwszy, dopro­
wadzając nas tylko do roku 1848, czyli do uro­
dzenia księżniczki Ludwiki, dzisiaj margrabiny 
Lorne. W appendysie znajdujemy szczegółowy 
spis muzykalnych utworów księcia Alberta, tudzież 
szeroki opis wielkich jego zdolności i zamiłowania 
tćj sztuki. Dalćj znajdujemy korespondencyą bar­
dzo zajmującą pomiędzy królową Wiktoryą, a kró­
lową francuzką . Amelią i córką tćjże królową 
Belgii.

Atoli może najbardzićj uderzającą część tćj 
książki stanowią sprawozdania z czynności i praco­
witego działania ks. Consorta, we wszystkich ga­
łęziach i kierunkach. Widzimy go czynnie wystę­
pującego za zniesieniem handlu niewolnikami, i na­
wet z tego powodu pierwszy raz po angielsku pu­

blicznie się odzywa, z niemałem wzruszeniem i 
obawą, ażali potrafi dobrze w obećj wysłowić się 
mowie. Królowa z tego powodu nadmienia: 
„Strasznie był onego poranku roznerwowany, i.na 
pamięć przedemną Speech swój powtórzył.“ Da­
lćj książę Albert wpłynął przeważnie na ¿¡wróce­
nie opinii publicznćj przeciwko pojedynkom'. Dla 
przemysłu i sztuki oddał nieprzeliczone /usługi. 
Jemu Anglia zawdzięcza po części pierwszą inter­
nacjonalną Wystawę powszechną. On jako pre­
zes komisyi sztuk pięknycly wykształcił i rozwinął 
wyższe poczucie dobrego sipaku w kraju. Nareszcie 
polityka domowa i zagraniczna szczerze go zajmo­
wała, a pisma jego i odezwy świadczą wymownie 
do jakiego stopnia sąd jego był wytrawny i prze­
jęty potrzebami i interesami Anglii. W jednym z 
listów do ojca już w 1840 roku tak się odzywa:

„Wiktoryą pozwala mi czycny brać udział 
w sprawach zagranicznych, gdzie sądzę, że raz po 
raz nieco dobrego zrobić mogę. Spisuję zawsze 
moje myśli i widoki, poddając je sądowi Lorda 
Melbourne. Rzadko kiedy odbieram odpowiedź, 
atoli mam tę satysfakcją, że prawie zawsze działa 
odpowiednio do moich wskazówek.“

I królowa świadczy, do jakiego stopnia ksią­
żę Albert stał się był dla nićj użytecznym do- 
radzcą.

„Albert mi jest wielką pomocą. Wszystkie 
sprawy bieżące najmocnićj go zajmują, wszystko

ze mną i dla mnie czuje żywo, a jednak pilnie 
unika wszelkiego na mnie działania i wpływu, 
chociaż o wszystkićm rozmawiamy, i sąd jego ró­
wnie jest wytrawny jak spokojny.“

Kartki te obfitują w dowody, do jakiego sto­
pnia książę Consort umiał od razu pojąć i podjąć 
trudne obowiązki małżonka zarazem i poddanego 
królowćj. Nie łatwe zaiste było to zadanie, a jak 
szlachetnie i rozumnie dopełnionćm przez całe ży­
cie zostało ! Przeglądając te liczne urywki i fami­
lijne zwierzania, poznajemy dopiero w prawdziwćm 
świetle czuły stosunek i wzajemną miłość dostoj- 
nćji pary, którćj domowe cnoty nie mało zapewne 
się przyczyniły do umoralnienia angielskiego spo­
łeczeństwa i rozwoju tamże życia rodzinnego, któ­
rego ideał w Anglii powszechnie się znajduje.

’) Książę Saski Koburg Gotha.
’) Zona jego a córka Ludwika Filipa.
’) Księżna Nemours.
4! Książę Wyrtembergski, zięć Ludwika Filipa a

mąż Maryi księżniczki Orieańskićj. '
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Rickert i towarzyszów, tyczący się zaprowadze­
nia w Izbie t. z. angielskiego sposobu liczenia 
głosów za i pomocą wchodzenia posłów przez dwoje 
różnych drzwi do sali obrad. — Przy trzecich 
rozprawach nad projektem do prawa tyczącym się 
stosunków prawnych księcia Arenberg przyjęty 
został t wniosek rządowy znaczną większością 
głosów.

Jak donosi Deutsche Reichs-C orresp. 
postanowiła przedwczoraj frakcya centrum wysłać 
z łona zwego deputacyą do Frankfurtu n. M. na 
pogrzeb ś. p. Savigny’ego.

Z Fuldy piszą do Rh. u. M os. Z tg: Zmarły 
teraz p. Savign’y' kazał przewieść wyborowy i 
bogaty księgozbiór po ojcu swoim do seminaryum 
w Fuldzie, ponieważ przeznaczony był dla mają­
cego się założyć katolickiego uniwersytetu. Chwi­
lowo jednak zastrzegł sobie nad nim prawa wła­
sności. Skoro później nastąpiło zamknięcie semi­
naryum, zażądał z Frankfurtu, gdzie był zamie­
szkał, zwrotu księgozbioru. Bibliotekarz semina­
ryjny, dr. Arenhold zamówił niezwłocznie skrzynie, 
aby żądaniu temu zadość uczynić. P. landrat 
wszakże przeszkodził temu zamiarowi. Tymcza­
sem miał p. Savigny w ręku rewers zarządu 
seminaryum, poręczający mu prawa własności. 
Całą sprawę tę przesłano teraz do rozstrzygnienia 
do Berlina. •>

Ze strony niemieckiego ministerstwa dla 
spraw zagranicznych ogłoszono nowy spis niemie­
ckich konsulatów na rok 1875. Według spisu 
tego jest obecnie samoistnych konsulów jeneral- 
nycli, konsulów i konsularnych reprezentantów ce­
sarstwa niemieckiego za granicą 670; agentów 
konsularnych 80; kanclerzy, dragomanów, sekre­
tarzy i t. d. przy konsulatach 50, w ogóle zatem 
800 urzędników.

Berliński korespondent do Czasu pisze, 
źe w Berlinie opowiadają sobie na ucho fakt, 
który między wielu innemi Jakże wpłynąć miał 
na podrażnienie systemu nerwowego ks. Bismarcka. 
W zaprzeszłym tygodniu zaszczyciła‘rodzina ce­
sarska obecnością swoją ks. Radziwiłła. Był 
u niego na obiedzie cesarz z cesarzową, następca 
tronu z małżonką, słowem cały dwór. Rodzina 
cesarska była także pełną uprzejmości dla księ­
cia Radziwiłła, jednego z członków duchownych 
tej familii, którzy byli jak wiadomo, przedmiotem 
napadów tutejszego dziennikarstwa. Dostojni go­
ście opuścili salony księcia Radziwiłła dopiero 
o godzinie 10 wieczór. Nie zaproszono na ten 
obiad, okrom osób należących do dworu, nikogo 
— prócz kilku szlachty z opozycyi z żonami. 
Lista zaproszonych była jak zwykle przedłożoną 
cesarzowi, który ją przyjął bez żadnej uwagi. Na 
liście tćj nie znajdował się kanclerz. Rzecz to 
zaiste mała, ale mówią, że zwiększyła jeszcze 
niechęć, jaką okazuje ks. Bismarck dla domu 
Radziwiłłów.

* Lwów [Głos „Gazety Lwow­
skiej“ oznanćj broszurze austrya- 
ckiego oficera artyleryi.] Urzędowy 
organ namiestnictwa austryackiego, Gazeta 
Lwowska, tak się rozpisuje o bros urze au­
stryackiego oficera artyleryi, która w ostatnich 
czasach tyle nabrała rozgłosu:

Broszura niewymienionego na karcie tytułowej 
oficera austryackiego o artyleryi naszej wywołała pewną 
sensacyą nie tylko w kołach wojskowych, ale nawet 
w politycznych. Podstawą broszury jest przypuszczenie, 
że Austrya musi się raz jeszcze zetknąć z Niemcami, 
i że na tę wojnę powinna się wcześnie przygotować, 
zawiązując coraz ściślejsze stósunki przyjaźni z cesar­
stwem rosyjskićm. To zdanie jest źródłem sensacyi, bo 
fachowe wywody autora o auatryackiśj artyleryi nie są 
nawet przystępne dla dziennikarzy. Autorstwo broszury“ 
przypisują dzienniki osobie dostojnój, która należy do 
najzdolniejszych oficerów armii austryackiój. Nie wda= 
jemy się w rozbiór pytania, kto może być autorem 
i o ile domysł powszechnie powtarzany na wiarę zasłu­
guje, ho okoliczność zdaniem naszóm niewłaściwie stała 
się osią całej rozprawy dziennikarskiej. Faktem jest, że 
minister spraw zagranicznych nie napisał tój broszury, 
a to powinno wystarczyć na uspokojenie umysłów, 
przewidujących już dzisiaj zwrot polityki zagranicznej 
w duchu nieprzyjaznjm dla Niemiec Zyjemy przecież 
w państwie konstytucyjnym, powodującóm się na każdym 
kroku zasadą jawności, mamy rządy parlamentarne, 
poddające chętnie działalność swoję pod kontrolę ciał 
reprezentacyjnych i wykonujące ściśle ich życzenia. 
Wszakże sprawy zagraniczne nie są bynajmnićj wyjęte 
z pod tśj kontroli, a na ostrtnićj ‘sesyi delegacyjnój 
złożył minister spraw zagranicznych oświadczenie, które 
nawet niedowiarków przekonało o trwałości przyjaźni 
austryacko niemieckiśj. Od tego czasu nie zaszedł żaden 
wypadek osłabiający to oświadczenie, zostało cno nie­
dawno najdobitniej stwierdzone zgodnóm działaniem 
trzech mocsrstw północno-wschodniój Europy w kilku 
wcale nie nieobojętnych zawikłaniach na Wschodzie. 
Oficer, piszący broszurę o artyleryi. musi przecież przyjąć 
jakąś ewentualność wojenną za podstawę swoich wywo­
dów, ale ewentualność ta nie potrzebuje zaraz być ani 
pewną ani blizką wskazówką przyszłych wypadków 
Jutro może pojawić się druga broszura o artyleryi, 
osnuta na tle wojny auatryacko.-ros-jskićj, bó Rosya 
sąsiaduje z Austryą tak samo, jak Niemcy, ale ztąd nie 
wynika jeszcze, że stósunki anstryacko-rzsyjskie dają 
także powód do obawy. Niepodobna wymagać od żoł­
nierza, aby wykluczał raz na zawsze wszelką ewentual« 
ność wojenną, bo inaczój musiałby złożyć szablę jako 
narzędzie zupełnie zbyteczne. Jeżeli żołnierz musi mieć 
zawsze na uwadze taką ewentualność, jeżeli pisarz 
wojskowy, rozbierając jakie fachowe zagadnienie, dla 
niezbędnój ilustracyi swoich wywodów prawie musi 
przyjąć za podstawę ewentualne zawikłania wojenne, to 
rzecz naturalna, że oficer austryacki, pisząc o artyleryi 
austryackiój, nie weźmie za podstawę wojny austryacko- 
szwedzkiej, albo austryacko hiszpańskiej. Brak dalekiego 
nawet prawdopodobieństwa w samóm założeniu odbie­
rałby książce wszelkie znaczenie. Natomiast frzypu- 
szczenie zawikłań z państwem sąsiednióm, mającem tak 
częstą styczność z Anstryą, nadaje książce znaczenie 
praktyczne i podnosi znacznie jój wartość fachową. 
Zresztą już liczne przykłady powinny były przekonać 
gorąco kąpanych dżiennikarry, że kombinacye polityczne, 
osnowane na tle broszur wojskowych, zwykle w naj­
krótszym czasie znajdują w faktach stanowcze zaprze­
czenie. Przypomnimy tylko znane broszury rosyjskiego 
jenerała Fadejewa Jaki to krzyk srogi wywołały te 
broszury w swoim czasie, jak powszechnie lękano się 
widma wojny- austryacko-rosyjskiej! Wkrótce potóm na­
stąpiło znaczne zbliżenie się Bósyi do Austryi, które 
obecnie posiada wszelkie cechy i warunki trwałśj 
Przyjaźni.

* #*aryż, 12 lutego. [Ze Zgroina-

Rzym, [Karnawałowa rozpusta.] 
Otrzymujemy ztąd, z daty 9 b. m., list, z którego 
wyjmujemy co następuje:

Karnawał dopuścił się wielu nadużyć. Od­
byto wielką parodyą kościelnój procesyi, wśród 
którśj niesiono niby, monstrancyą i przed nią niby 
kadzono butelkami i tym podobne wyprawiano be­
zeceństwa. Ogólne ztąd panuje oburzenie w Rzy­
mie i ludność katolicka bardzo jest zbolała. Tru­
dno wyobrazić sobie, jakie spustoszenie szerzą 
w duszach dziatek nieprzyjaciele Kośeioła. Ciężko 
uwierzyć w ten stan barbarzyństwa, zagrażający 
dorastającemu pokoleniu. Ale i Pan Bóg zsyła 
kary i chłosty widoczne. Źył tu bardzo wpływowy 
nieprzyjaciel Ojca św., p. Sonzogno, redaktor głó­
wny della Capitale, ten sam, co raz obity 
został na ulicy kijem przez księcia Baltazara 
Odescalchi, a późmćj pojedynkował się z nim na 
pałasze. Pismo jego było najgorsze i najniebez­
pieczniejsze w Rzymie; bezustannie zapychał je 
deklamacyami przeciw Ojcu św. łub obelgami na 
żywot Chrystusa.. Ukazały się tam w przeszłym 

phropne felietony, przesadzające jeszcze spo­
sób pisania w tym przedmiocie Renana. Otóż zo­
stał on nagle wieczorem w redakcyi zasztyletowany 
i umarł natychmiast. Blada lampka oświeciła po­
nuro wykrzywione śmiertelnemi konwulsyami rysy 
podczas gdy z ulicy dolatywały głośne śmiechy’ 
bezwstydne okrzyki przeciągających masek Istne 
zapusty, weneckie z Maryi Malczewskiego Libe® 
rałm gazeciarze są przerażeni i przyznają, że to 
okropnie tak nagle być przerzuconym do owćj ta- 
jemmczćj, nieznanój krainy. Katolicy powiadają, 
że smutny to [wypadek, ale sprawiedliwa kara 
Boża. Pan Sonzogno jak wściekły czasem pragnął 
śmierci Piusa IX. A tu Pius IX, znienawidzony 
przezeń, przeżył go i zapewne niejednego jeszcze
przeciwnika swego przeżyje. J

d z e n i a narodowego. _ Proces._
Aleksander Dumas. — literackie 
donieś i en i a.] Wczoraj w Wersalu nic nie 
zaszło ważnego, napływu wielkiego na sali posie 
dzen tćż nie było, bo z góry nie spodziewano sit 
decydywnego glosowania. Przed posiedzeniem od' 
była się narada ministrów, na którćj postanowione 
wystąpić przeciw senatowi zorganizowanemu no 
zasadzie ’powszechnego głosowania. Komisy; 
konstytucyjna tegoż samego była zdań a i po­
stanowiła z wszelką stanowczością obstawać 
przy proponowanéj przez siebie kombinacyi. 
Na dzisiejszém posiedzeniu oświadczała komisya 
konstytucyjna, że wstrzyma się całkićm od udziału 
w rozprawach nad organizacyą senatu, ale że w ra­
zie potrzeby wystąpi w obronie swego projektu. 
Prezes rady ministrów, jenerał de Cissey, oświad­
czył imieniem rządu: „Prezydent rzeczypospolitćj 
nie upoważnił nas do brania udziału w dyskusyi; 
oświadczyć wszakże winniśmy, że, ponieważ ostatnie 
głosowanie, które mogłoby pociągnąć za sobą zor­
ganizowanie senatu, naraża interes stronnictwa 
zuchowawczego, wypowiedzieć musimy to, zanim 
decyzya stanowcza nastąpi.“ Oświadczeni; to 
sprawiło jak najgorsze wrażenie na Izbie oraz 

Wersalu i Paryżu. Izba dała zaś na nie tę 
odpowiedź, że przyjęła w (ałćj osnowie odrzucony 
przez marszałka Mac Mahona art. 1 i to 127 
głosami większości. W Paryżu obawa ztąd wielka, 
że marszałek da się nakłonić księciu de Broglie' 
do wykonania zamachu stanu. Inni, nieco zimnićj 
kąpani, przypuszczają, że, skończy się na zagroże­
niu ze strony marszałka, iż się usunie od steru.

Przed sądem przysięgłych departamentu Se­
kwany rozpoczął się dziś proces jenerała Wimpf- 
fen przeciw panu Pawłowi de Cassagnac.j,

Wczoraj odbyła się tu, jeśli nie wielka to 
niezawodnie głośna, uroczy; tość w akademii fran- 
cuzkićj. Przyjmowano tam Aleksandra Dumasa, 
syna, wybranego w miejsce zmarłego poety Lebru- 
na. Natłok był wielki, towarzystwo bardzo mię- 
szane W sali widziano księcia d’Aumale, hra­
binę Paryża, marszałka Canrobert, uczonych sła­
wnych polityków a obok tego aktorki i znane oso­
bistości z demj-monde. Mowa pana Dumasa była 
bardzo długa i pełna ustępów rozmaitćj wartości. 
Uważano w niéj rzeczy dobre, jaknp. wywód, że 
matki niej owinny córek na teatr prowadzić, inne 
paradoksalne lub złego smaku. W niektórych 
miejscach klaskano, ale nie zbyt gorąco. P. Du­
mas dość skromnie wybór swój do akademii wzię- 
tości ojca, który nigdy członkiem akademii nie był, 
przypisał. Odpowiadał mu w imieniu akademii p. 
d’Haussonville, który posunął się nieco zadaleko, 
bo powiedział: „odtąd tryumfy p. Dumasa będi, 
tryumfami akademii francuskićj.

W tych dniach paryzki Univers żarnie 
ścił dwa obszerne dobrze napisane listy z Krako­
wa o sprawach unickich w dyecezyi chełmskićj.

W ostatni cli dniach wyszło tu dziełko treści 
politycznej pod tytułem: Présent et passé 
(teraźniejszość i przeszłość) kreślące wypadki od 
r. 18 0, i położenie ; Francyi i Europy od tego 
czasu do obecnej chwili. Autor tego dzieła pod­
pisał się pseudonimem Memor. Dzieło to nie za­
wiera nowych i nieznany eh szczegółów; skiero- 
wanem jest przeciw ks Bismarckowi, którego au­
tor obwinia, że. mając zamiar prowadzenia wojny 
przeciw Austryi i Francyi nie wahał się chwy­
tać środków rewolucyjnych i gotów był za czy­
nione sobie obietnice odstąpić prowineye niemie­
ckie. Stósunki religijne w Niemczech przedstaw 
wia autor w bardzo czarnych kolorach; zarzuca 
spizedajnośc prasie niemieckiej i austryackiój, 
prasę francuską .zaś nazywa nieroztropną i żąda 
przykładnego jej ukarania, gdyż w roku 1870 
szkodziła postępowi oręża francuskiego a obecnie 
naraża na niebezpieczeństwa dyplomatyczne stó­
sunki Francyi. Dalej powstaje autor na rewo- 
lucyą wrześniową i utrzymuje, że ks. Bismarck 
był. sprzymierzeńcem komuny paryzkiej. Dzien­
niki pruskie wietrzą pod pseudonimem Memora ks. 
Gramonta, ministra spraw zagranicznych w czasie 
wybuchu wojny niemiecko-francuzkićj.

Madryt, [Rozkaz dzienny Don 
Cariosa. — Zwycięztwo pod Lacar. 
Nowy zasiłek Kar listów.] Cuartel 
Real, dziennik urzędowy Karola VII, zamiesz­
cza w numerze swym z dnia 6 b. m. rozkaz 
dzienny króla, datowany z głównćj kwatery w Es- 
telli, dnia 5 lutego, z którego następujące ustępy 
przytaczamy:

Ochotnicy! Bohaterska Wasza waleczność ziściła 
wszelkie moje nadzieje. Krwią przes.ąkle pola pod La- 
?a.r 1 Corea były dnia trzeciego bieżącego miesiąca 
świadkami jednego z największych naszych zwycięztw, 
zwycięztwa, które z bijącśm sercem przeczuwałem i z 1ą 
pewnością, jaką mnie napełnia Wasza niezrównana od­
waga. Wojsko nieprzyjacielskie, które pomimo swej 
przewagi iiczebnéj nie posiada dość siły do uderzenia 
na nasze stanowiska, unikało ataku i krążyło około na­
szych skrzydeł; i już sądziło się pewnćm przemijającego 
tryumfu,.kiedyście przybyli, ażeby w ostatniej chwili dać 
dowód, ze natarciu Waszych bagnetów nic się nie oprze 
1 ze bezkarnie nie postawi stopy swój na polach, 
któreśeie potem Waszym i krwią Waszą zrosili...

Ochotnicy! Przy pomocy Bożćj i Waszój męzkićj 
dzielności ,p ę d z i ć będziemy przed sobą nie­
przyjaciela od zwycięztwa do zwycięztwa 
? Madrytu (vencerémos al enemigo hasta llegur a Madrid). B

Dziękujmy Bogu za to nowe zwycieztwo, które 
nam odnieść pozwolił w Swój łaskawości i módlmy się 
serdecznie do Niego za tych, którzy z chlubą zginęli. 
Miejcie zaufanie do Waszych przewódzców, bo oni są go 
godnymi; nie słuchajcie oszczerstw naszych 
nieprzyjaciół, którzy Wam mówią o ukła 
dach i zdradzie, ponieważ ja nigdy zre 
wolucyą układać się n i e b ę d ę (porque Yo no 
transigiré jamas con la revolución) i ponieważ w obozie 
wiernych zdrady są niemożebne.

Naprzód Ochotnicy! Zawsze i nad wszystkim: 
czuwa Wasz król i wódz

Carlos.
Krótka charakterystyka stósunków, jaką Ka- 

ról VII w powyższym rozkazie dziennym podaje. 
rzuca bardzo jasne światło na chwilowe położenie. 
Wykazuje ona, dla czego Alfonsiści tak nagle za- 
niemieli, dla czego ich młody „król“ tak szybko 
opuścił teatr wojny, dla czego właśnie teraz poja­
wiają się znowu wszelkie możebne pogłoski.o ro­
kowaniach pomiędzy obudwoma obozami, dla czego 
wreszcie nikczemność nieprzyjaciół karłizmu doszła 
znowu teraz do najwyższćj potęgi,. co się za ka­
żdym razem zdarza, ile razy nowa próba roztrą­
cenia lub podminowania skaly-legitymizmu, honoru 
i wierności, okaże się chybioną. Bezwładna wście­
kłość nieprzyjaciół szuka wtedy o ile możności jak 
najjaskrawszego wyrażenia i znajduje je naturalnie 
w tém, że Don Cariosa i jego zwolenników cha­
rakteryzuje podług modelu wrogów tegoż. Wtedy 
wychodzi zawsze na jaw, do czego zdolna'jest re- 
welucya, sprzysiężona przeciwko prawowitemu kró­
lowi, i co dotychczas pod maską politycznéj obłudy 
ukrywała Jak wielkim i spokojnym pokazuje się 
wobec nędznych tych matactw Don Carlos!... Nie 
nie wzruszy zaufania jego w ostateczny tryumf 
jego sprawy, nic nie złamie jego odwagi, nic nie 
potrafi w nim wzbudzić myśli do przyznania rewo- 
lucyi choćby najdrobniejszej koncesyi.

Korespondent karlistowski z Very takie po­
zbierał, szczegóły o bitwie pod Lacar: Pułki astu- 
ryjski i walencyjski zostały formalnie w puch roz­
bite, a pułk Alcolea prawie w pień wycięty. 
Liczba zabitych i rannych alfonsistów wynosi 1200; 
jeńców zabrali karliści 300. Zdobyto trzy działa 
z fabryki Placency-i z całą amunicyą i jukami, 
a oprócz tego około 2000 karabinów, które żoł­
nierze porzucali w ucieczce. Jeszcze na pobojo­
wisku rozdzielono tę broń między ochotników na- 
warskich trzeciego powołania, którzy dotychczas 
źle byli uzbrojeni.

Na ulicach w Lacar leżą całe stosy zabitych 
alfonsistów, utrudniając komunikacyą.

Dnia 4 b. m. przyprowadzono do Estelli 
200 jeńców. Don Carlos wrócił wieczorem do 
miasta a obejrzawszy zdobyte działa, odwiedzał 
rannych obu armii, poczćm przyjmował na audyen- 
cyi wziętych w niewolę oficerów. Wedle zeznań 
tychże, liczyła armia pobita 20,000 ludzi. Dowo­
dził nią naczelnie Primo de Rivera, ten sam, któ­
ry w Madrycie obwołał Alfonsa królem. Miejsce 
bitwy, Lacar, położone jest między Puenta la 
Reyna i Estellą.

Z Guipuzcoi nadeszła wiadomość, że 5 b. m 
w nocy wyładowano dla Karlistów 14 dział, 400( 
karabinów,, kilka milionów nabojów i machinę di 
sporządzania nabojów. Wybrzeży Guipuzco 
strzegą, jak wiadomo, statki hiszpańskie i pruskie

WfkoajwaBie praw 
ko&<?i<3lsio-polity<225tiy oli.

* Ks. Steffen, wikarym - : Soboty, po kil­
kakrotnie już więziony za gorliwe spełnianie obo­
wiązków kapłańskich, wyszedł w sobotę na niejaki 
;zas z tutejszego kryminału, gdzie ostatnim razem 
Hisko 4’/2 miesiąca siedział za przestępstwo „praw 
majowych“. Młody kapłan, o ile nam wiadomo, 
jeszcze miesiąc więzienia ma do odsiedzenia.

* Ze Skoków piszą nam:
Dnia 13 lutego rb. zjawiło się na plebanii tutejszój

w skutek rekwizycji p. v. Massenbaeh dwóch egzekuto­
rów, przez miejscowego burmistrza przysłanych celeu 
ściągnięcia przęz egzekucją pierwszój raty kar porzadko, 
wych, nałożonych, na ks. proboszcza Ussorowskiego za 
niekorespondowanie z król, urzędnikiem zarzadu majątku 
kościelnego, które podobno dotąd już 180 talarów w- no« 
sza. Ponieważ nie znaleziono żadnój rzeczy, któraby ja­
ko wŁsność ks. proboszcza zatradowaną być mogła, 
rrzeto stosownie do wskazówki pana v. Massenbaeh obło­

żono aresztem 2 krowy i 30 sążni drzewa, pozostawione 
proboszczowi przez jednego z krewnych jego do ijżytku 
tymczasowego. Nadmienić wypada, iż p. burmistrz w 
służbistości swój tak był gorliwy, iż z własnego popędu 
— przestąpiwszy zakres instrukcyi przez p. v. Massen- 
bach sobie wydanój - aby napędzić pieniędzy jakimbądź 
sposobem do kasy wzmiankowanego pana, położył sreszl 
na należytość ks. proboszczowi na 1 stycznia z kasy ka- 
melaryjnój przypadającą; niestety z boleścią dowiedzą! 
się, ze już dawno przedtóm odebrana została przez tego 
do którego należała się — prawnie.

TELEftltAMY'
R z y m, 13 lutego. Izba deputowanych. Pod­

czas rozpraw nad wniesionym przez deputowanego 
Cairoli porządkiem dziennym, według którego wy­
powiedzieć miano ministerstwu naganę z powodu 
zachowania s ę jego wobec ostatnich wyborów do 
Izby deputowanych, podali ministrowie Minghetti, 
Cantelli i Vigliani objaśnienia co do rzeczonych 
wyborów. Prezes ministrów, pan Minghetti, wzy­
wał deputowanych z lewicy, aby odri czyli kwestyą 
gabinetową aż do chwili ukończenia obrad nad 
przełożeniami finansowemi oraz nad projektem do 
prawa tyczącego się ogólnego bezpieczeństwa. De­
putowany Codronchi wraz z towarzyszami wnieśli 
następnie, ażeby Izba, przyjąwszy do wiadomości 
oświadczenia ministrów, przeszła do prostego po­
rządku dziennego, który to wniosek w końcu przy­
jęty został 147 głosami przeciw 100.

Bukareszt, 14 lutego. Książę Karól 
przyjmował dziś w uroczystćj audyencyi posła hi­
szpańskiego i odebrał ód niego notyfikacyą o wstą­
pieniu na tron Alfonsa XII, — Na wczorajszćrn 
posiedzeniu Izby deputowanych wniósł deputowany 
Vernescu w imieniu opozycyi o wyrażenie minister­
stwu nagany, ponieważ postawiło na zbliżające się 
wybory oficyalnych kandydatów. Po dość dlugićj 
i żwawćj dyskusyi uchwaliła większość 83 głosami 
przeciw 44, aby ministerstwu udzielić wotum zau­
fania.

Białogród serbski, !4 lutego. Dziś 
przyjęła Skupczyna projekt do prawa tyczącego się 
zredukowania obowiązku służby w czynnćj armii 
z 3 lat na 2. Na dzisiejszćm także posiedzeniu 
przedłożono do zatwierdzenia Skupczynie berneń- 
ską międzynarodową konwencyą pocztową.

Moskwa, 14 lutego. Tutejszy dworzec ko­
lei żelaznćj Brzesko-Grajewskićj zgorzał do szczętu. 
Spichlerze i szopy ze znajdującemi się w nich to­
warami ocalały. — Moskowskija Wiedo- 
most i dowiadują się, że spodziewać się można 
dalszej rewizyi prawodawstwa tyczącego się sekt 
religijnych i że ministerst vo spraw wewnętrznych 
wkrótce uczyni w tój mierze propozycye, które za­
pewne wypadną -w duchu rozs/erzonćj swobody 
obrzędów religijnych.

Nowy Jork, 12 lutego. Z przyczyny 
ogromnych mrozów we wszystkich częściach Unii 
w wielu miejscach komunikacya zupełnie ustała 
a starzy ludzie od 40 lat nie przypominają sobie 
tak silnych mrozów, jak w roku bieżącym.

Waszyngton, 12 lutego. Na wspólnćm 
zebraniu senatorów i deputowanych do republikań­
skiego należących stronnictwa przyjęto wniosek 
ażeby Kongresowi przedłożyć projekt do prawa 
upoważniającego prezydenta do zasuspendowania 
a i L habeas-korpus i nadającego mu odpowiednią 
władzę do zapobieżenia nieporządkom i do ubez­
pieczenia spokojnego i prawom odpowiedniego 
przebiegu wyborów w Stanach Południowych

Madryt, 12 lutego. Alfons XII przybył 
do Valladolid i przyjmowany tam był z wielkim 
zapałem. — Eldyauen zamianowany został prefek­
tem Madrytu.

Londyn, 12 lutego. Izba wyższa. Lord- 
kanclerz przedkłada projekt do prawa tyczącego 
się skonsolidowania modyfikacyi prawa o paten­
tach na wynalazki i odkrycia. Według projektu 
tego wysadzoną ma być komisya do zbadania pa- 
tentów a zapisywanie patentów do rejestru zawi- 
słćm ma być od sprawozdania komisyi badawczój. 
Udzielone patenta znów mogą być zniesione, jeśli 
nie. będą dostatecznie eksploatowane. Powyższy 
projekt do prawa przyjęto w pierwszćm czytaniu.

Paryż, 13 lutego. Bankier Adolf Fould, 
szef domu Fould et Comp., umarł dnia dzi­
siejszego. '

OSTATNIE TELEGRAMY.
Wersal, 14 lutego. Mac Maliou kon­

ferował z niektóremi wybitaiejszemi osobi- 
st ściami względem składu nowego gabinetu. 
Co do o:ób, mających wstąpić w skład jego, 
nic jeszcze według Agence Havas pewnego 
nie da się powiedzieć. Utworzenie gabinetu 
napotyka jeszcze na ważne trudności i na­
stąpi prawdopodobnie dopiero po stanowczćj 
uchwale Zgromadzenia narodowego pod wzglę­
dem projektów do praw konstytucyjnych.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli numer 20 wyszedł i zawiera: I 

twa kościelna. — Na niedzielę pierwsza postu li
listu 2 św. Pawła do Koryntyan, w‘rozdziale 

Wyjaśnienie Ewangelii św. - Nauka kateehiz 
o pierwszym artykule Składu Apostolskiego. — O 
Ziemomyśle, co był z kolei dwunastym króiem no'
— O relgii i różnych zwyczajach Polaków gdv 
w wierze pogańskiój. — Co Landwehr Zte
i baje. - Ze świata. - Polecenie książeczki P 
bez pasterza.“ - ‘ ”

* Warty numer 33 wyszedł i zawiera: Nowe 
Do supernaturahstów i wszystkich ludzi dobrói wc 
List N^przewielebniejszeg° księdza Manning’a, A 
skupk Westminsterskiego, o wychowaniu chrześciai
w°/Z 1873 Tnl‘ ŚWiat°W6j 1 P^sowćj, w< 
w roku .1873., spolszczony przez M»** (Da śzv ‘
- Pruski Escitarz Wolności 1699. - Wystawa 
pięknych w Krakowie. (Dokończenie.) -‘Pieśń o 
nasze;. Kantata napisana przez p. Bolesł. Dembińsł

yn °n18t0J8U,n.kll PO^yi do muzyki, przez Nie Mu 
Br. Olendzki i Ostdeutsche Zeitune- _

maitości
* Księgarnia Nowoleekiego w Krakowie zapo 

wydanie „Przewodnika po Krakowie i i 
okolicach“ jedno wydanie z rycinami, drugie 
nich. Dzieła opisujące Kraków, jak Grabowskiego 
ezyóskiego, głównie historyczną i archeologiczna 
wartość, ale nie są dostateczne dla pódróżńych i 
chcą wiedzieć szczegóły, jakich codzienna potrzeb 
maga, a nawet dla miejscowych, chcących wiedzieć 
adres. Przewodnik zwróci uwagę także na kąpiel«



4
jowe, przeto okolice Krakowa rozciągnie do Szczawnicy, 
Krynicy itd.

* Ziemianina numer 7 wyszedł z druku i zawiera; 
Jakie są przj czyny małych z naszych gospodarstw docho­
dów i pod jakim względem nastąpić powinnaby refor­
ma ? E Ksrlińdd. — Waga żywa i waga rzeźnicza. — 
O.Js gospodarstwa w R szkowio, w powiecie Wągro- 
wieckim. (Dokog' zonie.) — Dziat pytań i odpowiedzi. — 
WiadomościJ rólnicze: Wywóz zboża z Rosyi. — Zakaz 
dowozu ziemniaków z Ameryki. — Zasobność wody dre­
nowej w miterye pokarmowe roślin. — Orze h No er de 
Saint Jean. — W adomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI »0 POZNANIA.
Poznań 15 lutego.

BAZAR. Raczyński z Manieczek, Swinarski z Gołaszy- 
na. Jawor iwski z Zabikowa

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Drwęski z Głln- 
na, Daniszewski i Czajkowski z Król. Pol., Krzysz- 
kowski z Warszawy, Trzciński z Guiezna, Braunek 
z Zielnik, Starzyński z Sokołowa, Urbanowski 
z Turostowa, Wendt z Pawłowa, Wierzbicki 
z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI. Moszczeński z Jeziorek, Molinek 
z Rydzyny, Styński z Borlina, Bandrais z Paryża, 
Krotowski z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Brański z Guiezna, 
Kowalski ,z Alexandryi.

H >TEL BERLIŃSKI. Laskowski z Poliiyki, Paszewicz 
z Nowiny, pani Lefèvre z Tarnowa, S imaczewski 
z żoną z Pleszewa, Swoboda z Berlina, Gościński 
z Konina.

< i I E Ł I> Jk.
Poznańskie 3’|> pet. listy zastawne 98,— płacom, 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast 95,20 płc., poznańskie 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
108 — płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,50 płac., pozn, 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100,— płac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — płac, poznańskie 5pct. obli­
gacye mieiskie — płac., pruskie 3!«j pet. oblig. długu

kv

PozunAsliM rena targowa d. 15 lutego 
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica szefel 100 funt. 9 — 8 — 7 5’
Zyto . luO - 7 80 7 30 7 15
Jęczmień „ 100 „ 8 — 7 50 7 20
Owies • 100 » 9 8 5 8 ‘¿0
Groch do gotow.- 50 „ 10 50 10 10 10 —
Groch na paszę „ 50 „ 9 — 8 50 8 —
Perki „ 100 „--------- ------ ----- —----------
Lubin żółty • 100 .--------- ------------— —
Lubin nieb. „ 100 „--------- ------------■------------

* MĄKA. Poznan, 15 lutego. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar', rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepin, —,— 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona spokojnie pośled. 38-41, 
średnia 43—4 -, pięk. 47—49, wvborowa 50—53.

Koniczyna, biała, stale pośled. 42—48 śre« 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Zyto: niżśj za 100 kil. na upłynione wypo 
wiedz. —, na luty 144 — pł., luty-marzec — pł., — żąd., 
kw.-maj 143—142,50 pł. — żąd., maj-czerwiec 143, — pł., 
czerw.-lip. 113,50 pl. — żądano.

Pszenica per 100> kil. 180 m. żąd., kwiec.-maj 
170 mr. pł., — w sobotę — pic. maj czerw, 174 płc.
— żąd. lipiec-sierpień — żąd

Owies: za 1000 kilogram, na lut,y 156 żd., 
—płac., kw.-maj 158,50—159 m. pł. i żąd., maj czerw. 
160,— m. pł. —[żd., czerw.-lipiec 16150 pł, lipiec-sierp. 
152 płc.

Jęczmień per 1000 bil. 165 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 255 żąd.
01 ś j rzep i o wy: stabo, w miejscu 53,— żądano, 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
luty i luty=maczec 52,— żądano, —,— płacono, kwie­
cień maj 52,— mr, płacono i żądano, maj-czerwiec 
53 50 żąd. — pł. lipiec-sierpień—,— żąd. wrzesień-paźdz. 
56.50 żd.

Okowita: stale za 100 litrów w miejscu
54— m żąd., 53,— pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
luty i luty-marzec 55,— p ac., marzec-kwiecień —żd. 

żąd., kwiec.=maj 56,— żąd. — płac, maj czerw.
— żąd. czerw.-lip. —,— pł. lipiec-sierpień 59,— mr. pł. i 
żd., w końcu 56 70 żąd. i pł., sierpieńiwrzesień i 9,80 pł.

H cy il/iiiii chorym silą i idi o­
mie bez medycyny i lekarstw 

prges pokarm leczący:

REVALESCIÈRE
Od lat żadn i clioroha nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje s ę tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy- 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Sboreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 8®,0410 certyfikatów

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lJle 
niego rąk i nóg.

Revalesciśre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

S rowndzać można przez Dii Bar y i Sp. w Berli­
nie. W 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — j 1 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, 1han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjn eh i łakoci w całym 
kraju. ' (1918)
W Pozn nul u i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
, Bydgoszczy i S. Hirschberg, F rma: Jul Schot.t- 

laender.
„ fadnńsku: Karól Sehnarcke, J. G. Amort.
„ Katonleacli : Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
,, itnełbwrzut Józef Tąnke.
„ RawDzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hug-on Claass.

Telegram giełdowy Huryera l*f- 
r-nnńskicgo

Certyfikat rdzcy medycznego 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescière du

listy zastawne — — polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
77 50 plac., akcye górnoszląskiśj kolei żel. Lit. A. 
161 — płae.. akcye górnoszląskiśj kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk. 
kolei żel. 101,75 płc., akcye marchijsko-pozn kolei że- 
laz. 27.50 płac., banknoty zagraniczne 99,90 płac, ro­
syjskie banknoty 283,90 płc., Ostdeutschebank 77,50 płc., 
Produktenbank -—,— z;d., Wechslerbank — płac., K Wi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zytę: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — eentn 
cena wypowiedz. 146,— na luty 146,—, luty-marz. 146,— 
m„ marzeckwiec. 146,— m., na wiesnę 146,— m, 
kw.-maj 145,50 maj-czer. 145,50.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów — — — 
Tralles.) Wypowiedziano 5000 litrów , cena wypowiedz. 
54 50 na luty 54,50 marek, m’rzec55,— marek, kwieć. 
55,70 m„ maj 56 40 kw.-maj 56,10 m. czerwiec 57,30 m. 
lipiec 58,— mr. ,

W miejscu okowita (bez beczki) 54,10 mrk.

Wrocławska
Ocenienie komisyi 

polieyjnśj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowśj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siernie lniane

cena targowa, 13 lutego.
piękne 
mr. fn. 
19 60 
18 10 
16 10 
16 60

średnie 
mr.fn. 
18 30 
17 - 
15 40 
15 60

poślednie
mr.fn.
16 —
15 30 
14 40 
14 20

17 50
21 30 
piękne

mr.fn. 
24 75 
23 75 
23 75
22 75 
26 75

16 60
20 30 
średnie

mr. fn. 
23 75
21 75 
21 75 
21 25 
25 25

15 70
18 30 

poślednie

mr. fc.
21 25
19 25 
19 25 
19 25 
23 25

doktora Wurzer
nn, Jm upca i»oz. Kevaiesciere du Barry zastępuje 

we wielu pzypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki wo- 
krzowśj, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa Bię tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc iy 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 89,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę^że 
utrzymanie przy życiu j'ednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuoełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 61,210. Markiza Brehan wyletona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No, 75,877. Floryan KOller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zéj szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczeier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

Beriin dnia

Nadreńs. kol. 117 
KoL.Min.kol, 108 
Lütt. Limburg 14 
Szwaj bk.weks 17 
March, kolśj 27 
Ans. ak. kred 399 
dito banknoty 183 
Beri bankweks 55 
Wrocł. Discon 83

Berlin dnia 13 lutego 1875, 
Not 12

Pszenica słabo |
K v MĄ 176 50 177 50 
C er Lip J80 50)181 50 

Zyto słabo

(Kursa końcowe)
Not. 12 

76 
15 

1

29 25 
89 75
12 10 
18 '6

13 lutego 1875 
Not. 12

50

117 50 Ostd. Bank. 77
108 dito Prod Bank. 15

11 4 Pozn Wechselb 1
28 50 Akcv« Teluja —
27 Doraran. Unia 29 75

400 Immobilien 89 75
183 20 Süden!. 12
55 20 Laurahiitte 118
82 7 >

w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Ci er Lip]

Olej rzepsłabo 
Kw Maj 
Maj Czer 
Wrz Paź 

Okowita wyżśj 
w miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

142 50 143 — 
140 50141 
140 -(141

53 50:
54 25 
57 50

f6 30
57 90j
58 40

53 25 
53 80 
57 —

56 30
57 41
58 30

(Kursa końcowe.!
Not 12

Owies Kw. Maj 156 1157 50
Wypow żyta 300 ¡450 
Wypow okow 100001 —

Kapitały
Galicyany 106 —
Pr pap państ 92 — 
Poz4%liszast 95 20 
Poz list rent 96 50 
Kolśj Państw 523 
Lombardy 227 50 
AuslosyI860 117 -

59 30 ¡ 59 30
60 20 60 30|

Włochy 
Amerykany 
Turki 
7*6 prRumuń 35 
Pol lik lis zast 70

69 10 
99 — 
43 60 

20 
80

Rosyjs bknut 283 80 
Srb. ren austr 69 40

106 70
92 —
95 —
96 90

526 — 
229 - 
117 20
69 30
98 80
43 40
35 —
70 70

283 90
69 40

Szczecin dnia 13 lutego 1875. (Kursa końcowe.)
Not 12 Not 12

Pszenica spok Lnty 49 50 50
Kw Maj 180 179 50 Kw Maj 50 75 50 75
Maj Czer 179 50 179 Na Jesień

Żyto spok Okowita wjżój
Luty 147 149 w miejs u 55 50 ?5 60
Kw Maj 42 ¡42 Luty 57 - 57 —
Maj Czer 138 50 138 50 Kw Maj 58 40 58 50

Olej rzep spok Czer Lip 59 50 59 50

Ś p.

Feliks DzioroM.
zakończył życie docze­
sne w niedzielę wie­
czorem o godzinę 6; 
eksportacya na cmen­
tarz farny odbędzie się 
w środę o godzinie 3 
po połudmu z Garbar 
W. No. 2, na* którą 
zaprasza smutkiem do­
tknięta (258)

Ż^m z ddećmi.
Msza święta za spokój du- 

I szy zmarłego odbędzie się u 
Fary w czwartek o godz. 8.

Walne Zebranie ; «r Rb
Ig Grand Hôtel de France |i
I T. Luziósthg® i
gg poleca z jak największym komfortem nowo u?zą- gg 
gg dzone gj

¡gkzicrtillj
sal w których Szanowni goście o kiżdśj porze Sn

g| ciepłych i zimnych kąpieli ||
hB używać mogą. (260) Hg

^AHHBSaSBBBSSBE^BB^^

Centralnego Towarzystwa Go­
spodarczego w W Księstwie 

Pomańskiem
odbędzie się dnia (18fx)

24 i 25 lutego
w Poznaniu na wielkiśj sali Bazarowej, 

l godziny 10 dnia każdego.
Wstęp na sa'ę dozwolony tylko za

biletami.
Dla gości nie członków Centr.

Tow. Gosp., chcących brać udział w 
obradach, udziela bart wej- 
śela p. K.. Koszutski, sekre­
tarz Zarządu w Poznaniu 

i St. Marcin Nio. 30
Zsnąd Centr. Towa­
rzystwa Gosp. we W 

Ss. Pozn.

Kubliński,

9^,000 Marek
jest do wypożyczenia pod bar­
dzo korzystnemi warunkami 
bezpośrednio po landszafde 
przez Dom komisowo-handlowy

N, Kierski i Sp-
(259) w Poznaniu.

przyjmuje pacyentów od
» do 6.

Poznań, ul. Sto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

3 lub 5 pokoi z ------j--
ściami, I. piętro, ztraz lub od 1 kwie 
tnia do wynajęcia. BI. wiad. św. Mar. 
ein 62, I piętro. (179)

Wielki sklep do piwa każ­
dego czasu do wynajęcia. —j 
Zgłoszenia przyjmuje biuro K. 
Neumana, ul. Wodna 1.

(261)

Zbiera mi się kółko ma­
łych dKieci do »»«ki 
tańca, na co mam honor refl. 
rodzicom zwrócić uwagę,

Roehacfel,
Młyńska uHca No. 34.

Zastać mnie możaa codz. 
d 1—8 godz. (262)

Na wielostronne żądanie:
we wtorek, dnia 1® lu- 

teąo rb.
na wielkiej sali Bazarowśj

Pieśń
O

Ziemi naszćj.
Wielka kantata

'BoLMliskiep.
(Program znany).

JedDa trzecia czy­
stego dochodu na dokoń­
czenie budowy teatru poi 
skiego. (256)

Bilety na krzesła num. po 
1 tal , oraz na miejsca bez 
krzeseł po 4 złj>. są do 
nabycia w księgarni Wgo 
•1. BŁ. Źupatislilegą.

Przy kasie ceny wyż=<ze.
Początek o godz. 7 $4 wlecz. !

ao i

Flranti, bobierce,
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser­
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu­
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

w ŁOtowYCh flamsRicli nbioracli
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni­
kach itd., oraz i

wyroby na takowe, jak Gbewiot 
i Bonolo

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)
Bogusławski,

5. przy ulicy Nowej
w Bazarze.

Ludwik* <i*y»lera. — Czcionkami L Merzbaeh*.

Elu gros.En <1 tętnił.
Petrolejowe

Maszyny
do gotowania __

najnowszej konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy-

S. J. laerbach.
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Haasenstein & Vogler
Aano3icen-Exi»editioii

an alle Zeitungen der Welt.
begründet 1855. begründet 1855.

Domicilift in:
Basel, Berlin, Bern, Bremen, Breslau, Chemnitz, Chnr, Dres­
den, Elberfeld, Erfurt, Frankfurt a. M., Fribourg, St. GaPen, 
Genf, Halle, Hamburg, Hannover, Köln, Lausanne,-Leipzig, 
Lnebek, Magdeburg, Mannheim, Metz, Muenchen, Neuchâtel, 
Nuernberg, Pest, Prag, Strassburg, Stuttgart, Wien,jZurich.

der „Berliner Wespen", des „Deutschen Economist“ und der 
Wochenschrift „Die Actien - Gesellschaften“ in Berlin, der 
„Indépendance beige“ in Bruessel, der „Zeitung für Loth­
ringen“ in Metz, der „American N^ws“ in Frankfurt a. M., 
der „K. K. Wiener Zeitung“, des „Oesterr. Oeconomist“ und 
des „Kikeriki“ in Wien, der „Basler Nachrichten“ und der 
„Neuen Züricher Zeitung“, des „Bund“ in Bern, des „Jour­

nal de Gécève“ und vieler anderer bedeutender Journale.
Special-Agent

aller Hiuptblätter Hollands, der Schweiz, Norv’gens,|Scbwe- 
dens und Dänemarks.

Alleinige Repräs antanten
der Gesellschaften Havas, Laffite, B illier et Comp, und Ch.

Lagrange, Cerf et Comp, in Paris.
Pächter der grossen Pariser Journale und der bedeutendsten 

französischen Provinzialbläfter.

Allen hohen Behörden, Verwaltnngs-Dlreotlo* 
nen, Indnstrlohen nnd Privaten

zur Ertheilung gef. Ordres bestens empfohlen.

Ori£i aal-Preise. Keine Nebenkosten.
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